Scenariusz apelu z okazji Święta Patrona Szkoły

25. 11. 2010 r.

Uczennica I – Emilka
Uczennica II – Weronika Sz.
Uczennica III – Weronika B.
Uczennica IV – Natalia 
 Ucz. I: Witam wszystkich na apelu poświęconym patronowi naszej szkoły.

Ucz. II: Jest nim Janusz Korczak

Ucz. III: Ale od czego tu zacząć? Przecież o Korczaku można by mówić i mówić.

 Ucz. IV (poważnie, z podziwem): Tyle o nim wiesz?

Ucz. II: Znalazłaś sobie czas i miejsce na żarty, ale wracając do Korczaka to rzeczywiście temat jest rozległy i dlatego musimy wybrać to co w jego biografii było najistotniejsze.

 Ucz. IV: Najistotniejsze. Chyba nie tyle, że urodził się, żył i umarł.

Ucz. III: Nie bądź taka dowcipna, bo to poważna sprawa. A tak w ogóle to jestem ciekawa czy przynajmniej wiesz kiedy się urodził?

Ucz. I:  (recytuje wyrzucając z siebie wiadomości):
Akurat wiem – źródła podają dwie daty urodzin: 22 lipca 1878 lub 1879 roku w Warszawie. A jeżeli chodzi o śmierć to wiadomo, że 5 sierpnia 1942 roku razem z dziećmi z Domu Sierot został wywieziony prawdopodobnie do obozu w Treblince i tam razem z nimi zamordowany w komorze gazowej. Całe swoje życie poświęcił  pracy z sierotami, a oprócz tego pisał sztuki teatralne, nowele, powieści…   (przerywa mu koleżanka)
 Ucz. III: (z pobłażliwością w głosie): Wystarczy, wystarczy. Nie musisz się popisywać swoimi wiadomościami. 

Ucz. II: Skończcie już w końcu te dyskusje, bo w ten sposób nigdy nie ruszymy z miejsca.

Ucz IV: (ironicznie) Przecież już ruszyliśmy – wiemy kiedy się urodził i zmarł.

Ucz. II: Tyle to każdy może sobie sam przeczytać w encyklopedii.

Ucz. I: Moim zdaniem trzeba wybrać najciekawsze epizody z jego życia. Przecież  Korczak sporo napisał. Można by więc zaprezentować fragment któregoś z jego utworów.

Ucz IV:  Według mnie to najpierw trzeba podać kilka faktów z jego życiorysu. Proponuję zacząć od nazwiska. Przecież Korczak to był tylko jego pseudonim literacki. Naprawdę nazywał się Henryk Goldszmit i był synem adwokata.

Ucz. II: Ukończył państwowe gimnazjum w Warszawie, a potem studia medyczne na Uniwersytecie Warszawskim. 

Ucz. I: Medyczne? Przecież jego ojciec był adwokatem.

Ucz. VI: Tak, ale jego dziadek był lekarzem, a on sam bardzo chciał pomagać ludziom i ten sposób wydawał mu się dobry. Poza tym chciał pomagać ludziom biednym, sierotom i myślał, że jako lekarz zrobi to najlepiej.

Ucz. III: A wiecie dlaczego właśnie tacy ludzie go interesowali? Bo sam, będąc dzieckiem, zaznał biedy, kiedy zmarł jego ojciec i musiał pomóc matce w utrzymaniu domu. 

Ucz. I: Potem w życiu dorosłym pomagał innym, a przede wszystkim dzieciom. Pracował nie tylko jako lekarz dziecięcy, ale również jako wychowawca na koloniach letnich.  

Ucz.  IV (uzupełniając i kontynuując): Tak. A później, już na stałe, pracował jako kierownik w Domu Sierot w Warszawie i opiekował się dziećmi, które nie miały swego domu. 

Ucz. II: Czytałam o tym i powiem wam, że Korczak wiele serca włożył w tę pracę. Uczył dzieci samodzielności, sumienności, różnych umiejętności praktycznych, współżycia w grupie …

Ucz. I: A skąd ty to wiesz? 

Ucz. II : Spójrz, tu jest to napisane. Czarno na białym (podchodzi do niej z książką ) „Wprowadzony u wychowanków system codziennych dyżurów służył szybszemu uspołecznieniu dzieci i uświadamiał, że każda praca jest ważna.”

Ucz. III: Kochał swoich podopiecznych i nie opuścił ich nawet wtedy, gdy w czasie wojny zostali skazani na śmierć w komorze gazowej. Towarzyszył im w tej ostatniej drodze z uśmiechem na twarzy, tak jakby to była zwykła wycieczka. To był prawdziwy czyn bohatera.  

 Ucz IV: To prawda. Tutaj też kończy się jego życiorys. Więc co? Na tym skończymy?

Ucz. II: Proponuję jeszcze przyjrzeć się bliżej jego działalności związanej z życiem literackim.

Ucz. IV: Masz rację. Nie możemy przecież zapominać o tym, że Korczak był też pisarzem.

Ucz. I: Już jako dziecko lubił pisać wiersze. Potem pisał sztuki, opowiadania, felietony do gazet, a na końcu powieści, w których często głównymi bohaterami były dzieci.  

Ucz. III: Możesz podać przykład?

Ucz. I (oburzona): A ty nie wiesz?! Proszę bardzo: „Józki, Jaśki i Franki”. Książka właśnie o dzieciach, którą napisał na podstawie obserwacji poczynionych na koloniach letnich. Albo „Bankructwo małego Dżeka”, opowieść o perypetiach amerykańskiego chłopca, który postanowił założyć w szkole spółdzielnię uczniowską.

Ucz. II: I jeszcze „Sława” o marzeniach dziecięcych. Napisał tam: „dzieci, dumne miejcie zamiary, górne miejcie marzenia, i dążcie do sławy. Coś z tego zawsze wyniknie.” 
Ucz. IV:  Piękny cytat. Te słowa nawet dzisiaj są aktualne. Każdy ma marzenia, które mogą się spełnić. 

Ucz. III: (nieśmiało): Zdaje się, że napisał jeszcze powieść „Król Maciuś Pierwszy” 

Ucz. I:  Nie zdaje się, ale na pewno! To bardzo ważne dzieło, które wydał w 1923 roku. Tytułowy bohater usiłuje wprowadzić w państwie pewien model demokracji. Ale może zapytajmy króla bo wydaje mi się, że jest tu wśród nas i to nie jeden. (podchodzi do dzieci z Kółka) Królu Maciusiu co chciałbyś zmienić w swoim Państwie ;

Król Maciuś 1:  Ja chcę zrobić wiele dobrego dla dzieci. Niech każde dziecko dostaje na lato dwie piłki , a na zimę łyżwy. 

Król Maciuś 2: Każde dziecko co dzień po szkole dostanie jeden cukierek i jedno słodkie ciastko. A huśtawki powinny być we wszystkich szkołach.

Król Maciuś 3:  To jest dopiero początek , bo ja myślę jeszcze wiele innych , mądrych reform wprowadzić.

Król Maciuś 4: Mamy kilka milionów dzieci, więc i one powinny rządzić. Niech będą dwa parlamenty: jeden dla dorosłych a drugi dla dzieci. 

Król Maciuś 5: Niech dzieci będą posłami i ministrami. Ja wiem, że to trudne, wszystkie reformy są trudne, ale trzeba od czegoś zacząć.

Ucz. I:  Świetnie. Bardzo mi się to wszystko podoba. A Wy, co o tym sądzicie?

Ucz II:  Może podsumujemy – mamy „Józki, Jaśki i Franki” z 1911 roku, „Sława” z 1913 roku, „Król Maciuś Pierwszy” z 1923 roku i „Bankructwo Małego Dżeka” z 1924 roku. To nawet sporo.

Ucz IV :A ja mam jeszcze jeden tytuł „Kajtuś Czarodziej” z 1935 roku.

Ucz. III: Na razie wystarczy. Do tej pory wiemy gdzie i kiedy urodził się i umarł oraz kim był. O jego pracy i poświęceniu też już sporo powiedzieliśmy, do tego utwory. Niemało.

Ucz. IV: Kto by pomyślał, że jeden człowiek w swym życiu może tyle zdziałać. Pisarz, lekarz, a przede wszystkim wychowawca i opiekun sierot. Ile trzeba było mieć zapału, gorliwości, uporu i samozaparcia aby podołać tej pracy w tak trudnych dla niego czasach. 

Ucz. I: Ależ on był wielkim człowiekiem. On postanowił nieść pomoc potrzebującym za wszelką cenę i tak postępował, przez całe swoje życie, do końca. 

Ucz II. Zmarł 5 sierpnia 1942 roku. 

Ucz. III: Janusz Korczak - Wspaniały człowiek. Mamy nadzieję, że udało nam się chociaż trochę przybliżyć nam jego postać.

Ucz. I: Zapraszamy Was teraz do obejrzenia przedstawienia opartego na tekstach z książki Janusza Korczaka „Józki, Jaśki i Franki”. Zapraszamy.

Przygotował Bernarda Mormul na podstawie tekstów ze strony PSK

PRZEDSTAWIENIE NA PODSTAWIE POWIEŚCI „JÓZKI, JAŚKI, FRANKI” JANUSZA KORCZAKA

                                                                  SCENA I                                   

BITWA MORSKA, DZIECI BUDUJĄ OKRĘT Z GAZET (chłopcy na pierwszym planie, dziewczyny w głębi sceny), NA DRABINIE DWA  NAPISY- MICHAŁÓWKA I ZOFIÓWKA (muzyka w tle):

Grupa chłopców i potem grupa dziewcząt

Rafał

Ster burta w prawo!!! (patrzy przez lupę)

Dawid

Jest ster burta w prawo!!

(rozwijają mapę) 

Chłopcy (razem)

Dziewuchy!!!

(zwijają mapę, zamieszanie, chaos, na scenę wpływa korsarski okręt dziewcząt)

Dziewczyna  (Hanka)

Zwinąć żagle!!!

Chłopcy

Zwinąć żagle!!!

(Rozpoczyna się bitwa na kulki papierowe)

Dziewczyny ( Justyna, Ola, Wiktoria, Julia krzyczą radośnie):

Vivat, vivat!!!!

Chłopcy:

Pan idzie, Pan idzie !!!

(Chłopcy i dziewczyny wypychają okręty ze sceny.

Chłopcy wracają.

Wchodzi Korczak, zaczyna badać chłopców, przepychanki, popychanki.)

Oskar

Pójdziemy popływać, proszę Pana?

Korczak (Marcel)

Chyba nie – wiatr silny.
Filip
To lepiej proszę Pana – wiatr zimno z wody wyciąga.

Łazarkiewicz (Damian) 

Dlaczego trzymasz ręce w kieszenie, zachowujesz się niewłaściwie, okazujesz panu lekceważenie, nieobliczalne mogą być tego skutki.

( podchodzi do pana na badanie)

Łazarkiewicz (Damian): Pragnę zakomunikować Panu, że czuję się nieswojo. 

Korczak (Marcel)

 Pokaż język, gdyż nieobliczalne mogą być tego skutki.

( śmiechy chłopców, Łazarkiewicz wyciąga język)

Łazarkiewicz: Zdaję sobie sprawę, że grozi mi łyżka rycyny. (odchodzi na bok)
Rafał
Proszę Pana, czy ptaki ją twaróg?

Łazarkiewicz

Popełniłeś błąd skandaliczny, nieobliczalne mogą być takiego mówienia skutki.

(śmiechy chłopców, odchodzi obrażony)

                                                SCENA II

dzwonią na kolację, chłopcy ciągle się pchając wykrzykują

Kolacja, kolacja!!!!!!!

siadają do stołu, pan kroi chleb, rozdają naczynia, popychani:

 Dawid
Proszę Pana, on nie daje mi jeść!

Oskar
Proszę pana, on się bierze i szczypie!

Rafał

Proszę pana, on się pluje w ucho!

Filip

Co to za zwierzę, co ma cztery nogi i pierze?

Oskar

Człowiek!!!!

Filip

Idź głupi! –śmiechy

Chłopcy razem

Łóżko!!-wyśmiewają go.

Damian

Ty, daj mi buraczki!

Rafał

A za co?

Damian

Dam Ci zlizać masło z chleba.

Rafał

Językiem?

Damian

Nie, palcem. Śmiechy

Filip

 A prawda proszę Pana, że hrabiowie jedzą żaby?

Damian

Ty, to ty zjedź żabę, będziesz hrabią, fujaro!!!!

Oskar

Ale się najadłem, aż mnie boki bolą.

        SCENA .III

dzwonią na czas wolny, chłopcy chodzą z kartkami papieru, ołówkami, myślą, drapią się po głowach, piszą listy do domu.

Oskar

Proszę Pana, on zabrał mi pióro!!

Rafał 

On się trąca.

Oskar

Kleksa mi zrobił.

Filip

Proszę pana ile ważę, bo zapomniałem, a chciałem napisać?

 czyta: Niech będzie pochwalony Jezus, jestem zdrów i ważę pięćdziesiąt funtów i jestem zdrów.

Dawid

Głupi, dwa razy pisze, że jest zdrów.

Filip

No to co? Bo zapomniałem, może napiszę, że się w palec skaleczyłem?

Tomek

Ooo, biedne dzidzi, w paluszek się kukusio zrobiło!!!! śmieją się.

Filip

Odejdźże!!!

Jeden z chłopców, chodząc pisze list do rodziców, który głośno czyta

Damian

Kochani Rodzice, chodzimy na jagody, śpiewamy, sypialnia tak czysta, że nie ma w niej ani jednego karalucha. Dostałem piątkę ze sprawowania, mięso tu się je co dzień, tylko w piątek się nie je mięsa. Niedługo wracamy do Warszawy, tak żal, że aż serce ściska.

 (dzwonią, śmiechy, Korczak ich pogania, zbiera za nimi rozsypane kartki, po chwili sam stojąc na scenie , wychodzi na środek i poważnie mówi):

Marcel
A może nie wracać do Warszawy,  może ustawić się  parami, zaśpiewać marsza i ruszyć w drogę do słońca, iść długo, sypiać w polu, będziemy szli i szli, może …… 

wychodzą wszyscy  i śpiewają „Jak dobrze nam”.

Na podstawie tekstów ze strony PSK przygotowała Bernarda Mormul

